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a d e l s o n  y  s a l w i n i .

-------------- -----------------

H I S T O R Y A  A N G I E L S K A . 

— ===tig^========

.ZYM  flraciwfzy te wielkie Pan 
świata nazwifko, zdaie iię i dzifiay ie- 
fzcze dofkonaiości? fztuk wyzwolonych 
nad infzemi przodkować Pańftwami.

Adelfon byi ieden z ciekawych wię- 
kfz§cych liczbę niiafta tego cudzoziem­
ców. Naywybornieyfze dziefa Raphatla

A  3
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\ Korredzye- u i ł a w i c z n i e  do malo­
wań naprowadzali go Twoich.

Hoyng ręk§ wfpierai fztuk naśla­
dowców» Ani próiney 0hluby, ani 
naganney okazaięści fzukai§c.

Uczących fię przewyzfzaf wfzyftkieh 
nieiaki czfowiek Salwini. Fortuna po- 
kazaia mu fię za (hąpą co do raai^tku, 
natura za to zupełnie rozdatng. Nay- 
liawnieyii Malarze; zdali iię pod  ̂ lego, 
pędzlem o .̂ywiać.

Przy tey wiadomości, umielętność, 
i co tylko doikonatość ikłada tó wfzy- 
ftko poGiadał. A le z ikionności zbyte­
cznie pofępney, fzukat mieysc ofo- > 
bnych, i odludnych.

Prawda, wielcy ludzie, nie infzemi 
drogami do tey dochodzili Iławy, któr? 
popiołom nawet ich ze czci§ niefiemy, 
tylko w famotności gruntuigę pracę 
uwagi; a uwagi nie przerywaigę ęzcze-

6  A d e l s o n  y  S a l w i n i ,

( * )  Dway ftawni w Riym ie M alarze, i -’•i;-
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H i s t o r y a  A n g i e l s k a . 7

%

mi zabawami, A le też i to prawda, 
źe takie charaktery nabywai§ z czafem 
dzikoty, która potym i mocy rozumu 
fluchać niechce.

M oie nicdoftatek przyczynił fif 
wiele do fpofobu myślenia Salwiniego  ̂
Potrzeba odpycha nas częfto od mieysc, 
w którychbyśmy fię znaydowati bogaci.

Czynić dobrze: toiedna którey iię 
nigdy nie mógi opierać paflya. Szuka! 
poufałości n ieztem i, co ich urodze­
nie różni, ale wartość.

AdeJfon pod nazwifkiem przyiaciela 
potrzebom Salwiniego, Y  wy-
nioflego Wiocha więcey tytuł, niz uy- 
mowała łaflsa. PrzefadzaU fię, na do­
wody i eden, na wdzięczność drugi.,

I to przywiązywało takie : ♦ • ♦ 
Adelfon miał wielkie Wvtrofce, i; za­
myślaniu każące mu fo ^ i fżukać umar­
twienia. Zazwyczay lubiemy w drugich 
co znamy w fobie. Milord wzdychat 
i igczał nieraz przy nim. W łoch i|dzit

A  4
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to ogólnę Angielczykom chorobą, ni- 
fzczeniem zwaną , i nie przery waiąc 
bolał nad nim,

Już drugi rok miiał iak Adelfon ba­
wił w Rzymie, Salwini nadchodzi raz, 
i zardaie go, Lift w ręku. . . .  rżfiiftc- 
ini zalanego łzami. ^

„  Przyiacielu! (mówił Ai/7orfl!) czy
„  mógłbyś w naywyifzym flopniu do-
j, wieść priywięzania dla ranie?—  Czy
„  mógłbym? Nie mafz nic, czego
„  wdzięczność nad tym nie dokaże
„  fercem. Każ tylko. —  Nie gadayniy
„  o wdzięczności, to łaika o którę
„  gdyby można profić. Salwini! po- i
,, znałem, że przyuczony nie umiał- -
„  bym żyć bez ciebie. Nędzny, kto
„  nie czuie,iaka to flodycz dwóch ferc, i
„  wtadai§cych nawzaiem fob§ , bez ,
„  oporu, bez tego gwałtu, którym
„  miłość'naciflia* I kochanie nawet,
„  powiękfzałoby Iię wzroftem przyia-
„  źni. N ieiiiów ięcinicopraw ie, co j

8  A d e i s o m  y  S a l w i n i ,

http://rcin.org.pl



j, do maiętku mafz nioiego; ale znam 
„  co to za fktonność do Oyczyzny, i ig 
5, dla fwoiey czuć niuiisz.—  Prawda, 
„  Milorz^  ̂ ź f Kray nióy kocham, i źe 

I „  ta fama fztuka, która znafz iak pa- 
' „  nuie nademuf, tu ma irzódia, z 

„  których niefl?ończon§ umieiętność 
„  czerpać można. Ale tam, gdzie Do- 
„  brodziey, gdzie Przyiaciel fię móy 
„  obróci, nieodflipię go na krok, i 
„  w nim znaydę wfzyflko.

Całował go ferdecznie........  „  Zy-
„  ciem (m ów ił) odwdzięczać będę; 
„  mam przyiażń. M oie i więcey mnie 
„  czeka, Ale iedźmy do Londynu. Do- 
„  wiefz fię co nagli... Nic ci nie utaię 

nigdy.
Już Francyą minęli, jak tylko fta- 

neli w Douvre (*) Angielczyk nowy 
Lift odbiera. Obiecuie iloCzerwonych 
złotych Poftylionowi.... „SpieTz tylko

~ ..-—■■■ ■ -

Port Angieliki, i Miaflo tcgoł iuiUnia, '

' ' A  5
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„  iak nayprędzey. . . .  Przyiacielu ! 
„  Dufza moia izezęśliwościom tyle, 
„  wyftarczyć nie um ie... Cobym dal, 
„  gdybym iuź tam b yi, gdzie biegnę»

Stanęli sn Londynie, Milord wyfadzii 
do Paiacu Salwiniego.

„  Oto mafz D ora, tak dobrze iak 
j, twóy wtafny. I ludzie moi twoie- 
„  m i . . . .“  Znowunagliidaley.i.

Widywai go , (  cały w tayney po* 
grąiony roikofżaęh radości) na mo­
ment tylko. Salwini chciałby wiedzieć 
co to znaczy, ale przyiażń nierównie 
cierpliwfza nad miłość, w zabawach 
malowania nie dała mu czuć trofki* ^

Kończył raz iigmaleona fztu fę, 
oiywiaiącego fwoię. Mówił Adelfon  ̂
przypatruiąc fię pilnie robocie :

„  Przyiacielu ! Dowcip twóy tak 
„  dobrze umie tworzyć piękność, iak 
„  ręka ią ozdobić... Ale iakę ia wiem 
j, poflać! T o  niepodobieńflwo, aby 
„  cała fztuka, z naywiękfzą pracg,

l o  A d e l s o n  y  S a l w i n i ,
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„  ch*oć część w niey naśladowaia na- 
„  t u r y . . . .  Salwini/ czy znafz ty mi- 
„  lość.^-— Milorze przyiaźń fer- 
„  C U , umieiętność ta zabawom wyftar- 

czy moim. Uciekam zawfze przed 
„  płci§, nadto panuięcę nad nafzę.... 
„  Czytaiem , że miiość nsyflraizniey- 
„  fza z paiTyi, —  Mafz prawdę, ale i 
„  naymilfza...

Zacząi znowu o czym infzym, tal§c 
fekret, który znać, że ciężył fercu 
jego*

Z okoliczności naprowadził Adelfon 
powieść, która ciekawiła Salwiniego,

„  Milord i Hrabia ieden, w nay- 
i„- ściśleyfzey żyli przyiaźni. Pierwfzy 

pokazuie mu kochankę, wiernie ko- 
l„ chany od niey. Ten zapomina o 
|5, wfzyftkim, ślepą uniefiony żądzą., 
ij, zwieść ią i uwieść ufiłuie......

Nie dał dokońćzyć cały gniewem 
¡zapalony. „  Przyiaźni i powinności 

zdrayca!... A  nie zginąłże za to

H i s t o r y a  A n g i e l s k a , i i
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Pochwyci! go w pói, ściCkai§c M/- 
lord. „  W ięc poftąpienie te ganifz Sal- 
„  m n i? —  C zyganif? T o  wyftępek, 
„  co nayczernicyfzy bydż m oże! A le 
„  ieftże Cziowiek na.świecie, tak da-. 
„  ieko wykraczać umieigcy ?

„  C o moment Przyiacielu ( odpo- 
„  m t Adelfon) więcey mafz mocy nad 
„  fercem moim, i więcey cnot znam 
„  w tobie... Odt§d taiony fekret byi- 
„  by win§ fam ?.,, powiefz f ię . . .“  
Słowa te ze drż;puiera wymówione by-

ły- ' . . . ■
Wyiecbali na W ieś, i dwie mil od 

Londynu ftaiieli w Zamku.

„  I to dom móy (mówił Milord’).,

Salwini nie mógł fię naciefzyć 
mieyfcem. Prócz ozdob ręki ze wfty- 
ftkich ftron uśmiechała iię natura. 
W efołe g a ik i . , ,  Rofkofzne doliny, 
niezliczonemi odziane żrzódłami, wfzę- 
dzie obfitość, wfzędzie fzczęśliwość 
rozfiewały.

12 A d e l s o n  t  S a l w i n i .
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„  Co to ( nibwit) Milerze ? Dla 
„  czego wmieyfcach tym podobnych,
„  nawet czucia nafze nowey nabicrai? 

fiły ? Nad wdzięczność za łafki, i 
przyiażń twoig, nic-nie mafz wyzfze- 

„  go u mnie, a przecież obowiązki te,
„  zdai| ,fię tu podwaiać iefzcze. . .♦
„  W olę, wolę, má Londyn, nadwfzy- 
„  flkie bawić tu mieylca.

„  Salwiki! iam od Monarchow 
„  fzczęśliwfzy. Tutay Królowa mićfzka 
„  ferca mego. T u  mani miiość, tu 
„  mam przyiażń* Wfzak prawda, że 
„  iey nic nigdy nienadw^tli w tobie.

„ C o ż t o  (Salivini pyta!) pfaczefz 
„  przyiacielu ? Wątpliwość wzmaga 
„  nad tob| ?

„  Odtąd iuż, odąd Salwtm ani po-
„  myślę nawet........ A  raaizże pędzle
„ z f o b ą ?

Spokoynieyfzy W ioch dworował. 
„  Jakby to Rycerz bez broni iężdzii 
„  fwoiey! , . . .  Mam wfzyiłko i nowp' 
„  <;hęć bawienia fię rzemioflem moim.

H i s t o r y a  A n g i e l s k a .  13
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„  W ięc dobrze j j . . .  Dam ci mii§ 
,, robotę! Dotęd malowałeś ludzi; Bo- 
„  ginią obaczyfz dzifiay.... Przyznaiż, 
„  octy twoie nic nłgdy nie widziały 
„  podobnego.

Powraca Adelfon prowadzfc cud 
piękności. Stworzenie nad lat fzefna- 
ście nie majęce wiecey, Zmiefzanie 
piękniło i§ icfzcze. W łoch zapojnniaJ 
iię, i oniemiał. ,

„  J^ie trwoi iię nadludzka NelU 
„  Oto wierny przyiaciel, drugie po to- 
„  bie, w fercu moim zaymuigcymiey- 
„  fce.

•„ Sfdź-tefazl ( mornl Sahoini) czy 
dziedziczy Świat co równego... Pa- 

„  trzay iaki lo s ! . . .  iaka fzczęśliwość 
„  moia!... Ah ! co za rumieniec 
„  zawftydzenia.\... Kto ma zacność, 
■„ charakter, niewinność, i przymioty 
„  twoie, ten,m chwała powinności na­

leży działem.
Adelfon zaprowadził -ich do Altany 

blurzczowey, JSlelli wydawała iię Bogi-

14  A d e ł s o n  if S a l w i n i .
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H i s t o r y a  A n g i e l s k a , ‘ 15
*

tiią bydź kwiatów. W zrok iey odra- 
dzai, i odmładniat w izyftko... Co 
wdzięków połączonych razem ... Pię- 
Icność z przyraileniem, kfztałtność 
z wfpanlałościę... Oczy zabiiaiąc ferca, 
całą dobroć, cały dowcip okazywały,

A  głos ten piefzczony iak§ mocą 
przechodził w duizę zakochanego Sal- 
wmego / . . .  Chciał witać, chciał iey 
grzecznego coś powiedzieć, pamięć i 
iłowa odiłąpiły go ze wfzyOkim.

„ C o ź to ?  {im ovníl Milord) pię- 
„  kność zmięfzała c if? ..  Choć to ma- 
,, larftwo zpoufalone zKrólową wdzię- 

kow... Spiefz fię.,. . . .  śpiefż fię. . . .  
„  Chcę żeby mi ręka przyiaźm’ , obraz 
„  malowała miłości.

I Chciał ukryć powierzchowną fpo- 
jkoynością' wewnętrzny niepokoy Salwi­
ni , Zdradzało go wfzyftko... Ledwie ilo 
razy poczynaiąc, natrafił na prawdzi- 
jwe podobieńftwo Nelli^ i tak fzczęśli. 
jWie, żę ucieizoiiy zawołał Milord:

http://rcin.org.pl



„ D z ię k i! ., ,  dzięki przyiacielu!..,. 
„  drugęś mi ftworzyl Nelli. T o  właśnie 
„  ten uśmiech, te o czy , co w nich 
„  izczęśiiwość moi| czy tam i.. Jakk 
„  piękna'.... ale nigdy w miarę..... Ko 
,, pia dochodzi oryginału... ale nie... 
„  taką piękność, tyfi^ca lat pracy na- 
„  tury ieil o w o c ... .  Oh ! S a lw in i. 
,, (tu go nayczuiey pr^yciilcał do pier- 
„  si) oh! iakźe ten obraz iey, w iercu 
„  wyryty m oim ......  •.

W yfzia, obydwa zoftali tylko.,

„  Coź ( mówił Milord^ niedo- 
wiodł-żem ci rzacuniiu, i zaufania? 
Widżialeś iedyne dobro. Choć ko­
cham nayiiiniey, Choć nayboiai.li- 
wfza zazdrość koniecznie towar/y- 
fzyły z miłością. Ale ufam, r wierze 
tobie. Słuchay, chodźmy w ulicę 
tę, gdziem pierwfzy raz ferdecz;;!? 
zobaczył Nelli. Tam ci opowieii 
wfzyrtko.

i 6  A delson  ̂ Y Sa l w i n j .

Zac7i
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H isT O -liY A  A í j g i e X s íc a , 1 7  

Zacząłí
„  Urodziłem fię w Londynie. Matkę 

„  Oraciłem w wieku, źe iey nic nie pa- 
„  miętam. O ycitc , mimo źe mnie 
„  kochał ferdecznie, zatrudniony p©- 
„  winnością wiełkich, co ie pofiadał-, 

urzędów, oddał wycłiowaniu nauczy- 
cielow, więcey powizechnie głafzczf- 
cych namiętności nafze, niź uma­
cnianiu fię ich zapobiegaiących.

„  Szczęśliwy! fam poznałem różni­
cę irtotnego dobra. Uciekałem od 
gminu świata, i w tym uftroniu roz- 

,j ważaiąc powinność poczciwego, ża- 
„  łowałem opaczną udaiących fię dro- 
„  gą. Wfpierałem nędzę... Ratowa- 
„  łem potrzebnych, co im wiłyd bronił 
i, wyiławiać rękę» l dopierom cenit 

mąiątek, i bogaćlwa moie.
„  Raz zamyślony, fzedtcm w głąbfz 

tey, daleko ulicy. Ufiadłem, widzf 
dwie zbliźaiące fię D am y.... Ulia*. 
dłv. .. Słowa ich dochodziły do mnie» 
Córko! mówiła ied óa;—  Nicwin-

B
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„  ność obyczaiow, dobroć twoia,  ̂ nie 
„  dai| mi iadney w tylu kiopotach 
„  czuć zgryzoty. Piękność, to kwiatek, 
„  co go łeden powiew wiatru zdmu­

chnąć m oże.. C ieizęfię, że rozu- 
„  mu nie na wynioilość, ale na cześć 
„  uźywafz Naywyżfzemu. Patrzay,oto 

te nieprzeliczone cuda natury, pię- 
„  kność, dzielność ich dla nas ftwo- 
„  rzone«

„  Siowa fame napawały mię roiko- 
„  [ią ... W lłaię, dopieroż śliczny po- 
„  flrzegtrzy Nel/t, i nayfzacownieyiz? 
„  matkę iey Panię Rywers, W itam .z 
„  ufzanowaniem; iak można przyięty, 
„  grzecznie. Podąwfey. oboygu rękę, 
„  odprowadzam do dom u, któren 
„  bardzo bliiko w fgliedztwie miały 
„  moim.

„  Rozmowy nafze fam§ niewinność 
„  fktadaiy Gdyby izpctng Nelli przy 

tylu wartościach, nayiiiniey kochać 
potrzebaby b y ło ; dopieroż Anioła 

5, cnot i piękności.

i 8  A d e l s o n  y  S a l w i n i .
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„  Pomiefzkanie wygodnó bez zby- 
„  tku, w przyjemnym trzymane rozrz|- 

dżeniu. Skromności okazałość uil§- 
„  pić muli.- Zamawiaięc wolność by- 
„  wania częflego powróciłem do fic- . 
„  bie.

„  Dowiaduię fię, źe mąi Pani Ry' 
„  wers. Szlachcic Szkodzki, obilai^c 
„  przy,prawach wolności i opieraięc iię 
„  przemocy Dworu, wielkie flracit 
„  dobra. I źe wdowa dzifiay z córkę,
„  na bardzo fzczupłym przertai? ma- 
„  i§tku.

„  Jaka radość! Związkiem moim 
), poczciwym dom weiprzcć, i kochan- 
„  kę, zawize t^arti, wpierwizycłi ofob 
5, poOawić rzędzie.

„  By\vai§c u nich częflo bardzo 
„  poznałem fzczęśiiwy,źe Nelli łaikawa 
„  na mnie. Ośmielony dobroci? ma- 
„  tki, W7,r§cz profiłem i§ o córkę. —
„  M /orzf.'(m ów iła) Nad urodzenie,
„  nad doftatki, charakter twóy c ẑcie- 

■ „  my W tobie, fzacunku chociaż niaio
B 2 :

H i s t o r y a  A n g i e l s k a , 19
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„  znaczemy. Nic nafzego dla ciebie 
„  nic wydrze nigdy. Uwaiay nieió- 
„  wność fortun, źrzódio fporu, i wy- 
„  mówek. Nie od ciebie, zgoda. Co 
„  ludzie fzerorać będ§, a my ufzczy- 
„  pliwych ięzykow ich uriikamy nad 
5, wizyftko... A  potym, bez woli kre- 
„  wnych twoich, bez woli A>//i raoiey, 
„  nie będziefz iey miał nigdy.

„Upadłem oboygu do nóg... Gdy- 
„  bym świata całego pofiadał mai§tki, 
„  nie oddałbym córcę twoiey tyle, fiła 
„  iędam, fiła warta, O yciec... Oy- 
„  ciec móy zna prawdziwe dobro, i 
„  nie zechce zguby moiey. Teraz w 
„  ręku twoim niezrównana uczy- 
„  nić mię, czy nayfzczęśliwfzym z lu- 
„  dzr, czy naynędznieyfzym z żyigcych, 
5, ale zaklinam na wizyftko, nie odda- 
„  way mi ferca bez woli,

„  Podniofła m ię.... Matko! wola 
„  twoia, moif. Milord ma ferce warte 
j, izacunku. Nieumiem kochać tylko 
„  cnotę, i cnoty w nim Jego kocham«

2 0  A u e k s o n  y  S a l w i n i .
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H i s t o r y a  A n g i e l s k a * a i  
r

„  Calowafera nie opierai§c§ fig iejr 
„  rękę; to caie, co mani do dziś dnia 
„  od niey dobro, ale nie mieniałbym, 
„  za wfzyftkie, wizyflkich iaiki, Nie- 
„  winna miiość cuda te tworzyć 
„ u m i e . . .

„  Odiechałem peien zaufania. O y- 
„  ciec naleganiom, prożbom moim, 
„  pochwałom 'tlelli nie umiał iię opie- 
„  rać dłużey. Zezwolił, chciał i§ po- 
„  znać, A  iam biegt nayfzczęśliwfzy 
j, nazad,

„  Pieściłem fię w myśli pociechę 
„  oznaymienia iey teymiłey wieści, i 

w oczach świata całego zaświadcze­
nia, źe naywierniey kocham,

„  Przybiegam, flui§cy rzewnemi 
zalani łzami. —  Cóż to nie żyie igelit 
moia ? —  Niewiem ( mówił ieden) 
oto niedawno dwócłi prtybjegło \» 
maizkach, fluź^cy zbroyni wfzyfcy* 
Pochwycili gwałtem Panie, Wydzie­
ranie fię próżnym było.... W poiez- 
dzie uciekli z niemit

B  3
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„  Żal odebrał mi zmyfty, Urta ode- 
„  tchngć nie umiały.... Ocucony moc| 
„  niefzczęśćżebrałem... zaklinałem... 
5, fluż^cy moi rozbiegli fię Wiżyfcy, 
„  Sam wypufzczam konia, doganianj 
„  karety. Jeden nieznaiomy, młody 
„  człowiek poftrzegłfzy mnie, wyfiada. 
„  —  Jedź ( mówił Poftylionowi ) co 
„  tchu, wiefz dokęd, a fam zgoł§ biegł 
„  na mnre fzpad§.—  Nie rufzyfz daley! 
j , .( krzyknoł Skoczyłem rozpacz 
„  podwaiała fiły m oie.... Smierteinę 
5, wzioł naieznik ranę. Ratowałem go 
„  —  Powiedz przynaymniey za coś mi 
„  Ne//f wydarł moi§ ? —  Nieznaiomy 
„  przery waigc śmiertelne Iłowa j —  
„  W e fot umieram ; Ne/U nie będzie 
,, nigdy twoię... I tu padł trupem.... 
,, Tego jednego źałuię, żem zabił, 
„  pragnącego śmierci.

„  I znowu piorunem lecę daley* 
„  Koń rozparłfię, i zdechł podemną* 
„  Uiiłowania, fzpiegi, fzukanie ludzi.

22 A d e l s o n  y  S a l w i n i ,
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✓

wfzyftko bez (kutku. * Jakby iuż na 
„  zawfze zginęły obydwie.

„  Rozpaczałem. Wyftawiaiem fobie 
„  Nelli narzekaiąc§ na rozłączenie na- 
„  fze, i konałem nad iey lofem.

„  Drugi raz niefpra wiedli wy pofę- 
„  dzałem, że mnie umyślnie pdft§piła, 
„  i to był raz filnieyfzy iefżcze... Za- 
„  zdrościłem zginionemu.... Tyś raz 
„  poległ, a ia co moment, tyfiącem 
„  umieram śmierci.

„  Nadzieia oftatnia, ciefzyć nas nie 
„  przeftaięca, dni tylko wftrzymywała 
„  moie. Odbieram obc§ rękę lift pi- 
„  fany, że Pani Rywers z córką nie żyi§ 
„  więcey. Nie dokończyłem. Padłem 
„  bez pamięci, w dni kilka, ledwie 
„  mię dotarli z śmierci.

„Patrzę; oyciec (krgpiaiący umie- 
„  raiącego Izami, Na około pełno Do- 
„  ktorow. Zaklina! żebym co brał od 
„  nicti»—  Oycze ! kocbaf/. mię 
„  pozwól niecił umieram. Dobroczyn- 
„  na śmierci ręka, uwolni od ciężaru,
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,, pod którym nie wytrzjanam nigdy. 
„  NeMi!., Nelli moia nie żyie!.... A f  
5, iam iefzcze nie 2 ni§ razem!

,, Rok cafy umariejiim« podobien 
„  więcey. Lękali iię, żebym nie iłracit 
„  zmyiłow. . .  Niefzczęśiivvy miałem 
,, ich nadto, na poznanie wcałey roz-, 
„  ciągłości utrapień wrzyflkich. Nalę-| 
„  gania nayjepfzego oyca. Zabawa z\ 
„  Afiężkauii, Rozrywki ręczne, których 
„  umiejętność cieiżyć i fzćzęśliwić 
„  nieiakoś umie, nie dopuściły śmierci 
„  do mnie. ^

„  Źylem na nowe utrapienia. Ser- 
„  deczny umiera oyciec. ^ ft in ie  flo- 
„  w a ... Zaklinania iame^^ebym pa- 
„  luiętał o fobie, to pokoy dufzy iegp 
„  przynofić będzie.

„  Porzuciłem Anglią mieyfce nie- 
„  fzczęśliwości moich, grob tego, com 
„  tylko miał naymilfzego w świecie.

 ̂ Pod inizym niebem, f§dziłem ferce 
„  znaleść nowe. Ofzukuiemy fię tylko,
„  wiżędzie utrapienia, wfzędaie trofki 
„  naize, ścigai| nas/
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„  W  Rzymie tyle znalazlfzy rzeczy 
! „  wartych oczu, ufpokoienia nie zna- 
I „  laziem moiego. Tam iprzyiaznili- 

,, śrayfię, przez wartość przymiotow 
„  twoich. Może przyczyniał* fię i ta 
„  troika wrodzona w tobie, nabyta we 
„  mnie. Niewiem, czemu przy tylu 
„  fliionności taiiem fekret, którego 

I „  radość, czy fhrutek, koniecznie fzu- 
„  ka podziaiu z zaufanym Przyiacie- 
„  lem.

,, Pamiętafz ów Lift, com go czy- 
„  tai jpiacz ĉ ? byt to od Przyiaciela 
„  mego z Neapolinły donofz^cy, że ma 
„  z Londynu: iż o życiu Pani ^ywers 
„  zcórk?, zaczynał? głośno gadać.,*. 
„  Y  radość łzy wycifltać umie ! A że 

„  żądanym rzeczom wierzemy nayprę- 
„  dzcy, z całym pośpiechem porzuci- 
5, liśmy Włochy,

' „  Lift y/ Douvrey i nadzwyczayna 
,i pociecha nad nim, była to ręka fa- 
„  niey Pani Rywers; że dawne porzu- 
„  ciii niieizkaniej że mnię x eał§

B 5
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„  glldaią niecierpliwością; ie  Ne//i 
,, zawfze trwafa, zawfze przywiązana*♦♦ 
5, I że nii wiele powiedzieć luaią*

„  Ne//i znalazłem pięknieyfzą ie- 
„  fzcze* Zbytek radości odebrał mi 
„  siły. Mdłość naftąpiła. Ratowały 
5, ranie obydwie.

„  1’rzyiacielu ! widzieć w oezach 
5, miłość równą. Zapewnienia iłyfzeć 
„  niekłamne. Dowody znać niewinne* 
„  .feft to fzczęśliwość, którą czuć, ale 
„  niewyiłowić można.

„  Co fię z niemi działo, fluchay 
„  teraz. , Szturley krewny ich bliiki, 
„  wyznał, że przez oyca mego niedo- 
„  ftąpił urzędu, którego ufilnie żądat, 
„  Za to na głowę NieprzyiacieU Czar- 
„  ney zemfty fzukał. Profił, żeby mnie 
„  w dom nie wpufzczały nigdy. Chciał 
„  Nelli z bogatym bardzo żenić człowie- 
„  kiem, cierpieć go nie mogła. Matka 
„  chwaliła trwałość dla mnie* Wfzyftko 
„  przedemną ta iły ,,.. Niemiłey oko»
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„  liczności donieść nie chciały, w na- 
5, dziei, źe czas i§ umorzy.

„  Szturley widzfc tak bliflto pomy- 
„  ślmość moię, wpada z Przyiacielem, 
5, i to oni naieznicy, i pochwyciciele 
„  Panny. Com go dogoni wizy zabił, 
5, ten to niefzc/ęśliwy wfpół-kocha* 

nek.

„Rozgniewany tym Szturley,' 
zawozi do Zamku. Nieprzeyrzane w 
około góry, mieyfce na poflrach 
flworzyły właśnie. Tak dobrze iak 
w więzieniu niewinne te dwie ofiary 
fiedziały. Zona i córka Szturleia 
dopełniały iefzcze nie miłofierdziem 
włafnym frogość dzikiego człowie­
ka, ' 

„  Przecież uźalony fluź§cy wypro­
wadza ich na wolność. Do Londynu 
uciekły. Tam nędzne w niedoflatku, 
i na olobności wiodły życie.

„  Ten iam fluźący opowiadał, iak 
do mnie, zmyślai§c śmierć ichK^ziar*

H i s t o r y a  A n g i e k s k a , 2 7
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2 8  A d e ł s o n  y  S a l w i n i ,

ley pifał, i że roipacz, po obcych 
bl§kafa mię kraiach,

,, Żałowały nic wiedzgc gdzie L i­
ftem fzukać. Dowiedźiawfzy fię do­
piero, że i Szturley wyicchat za gra­
nicę, wyftli z raieyfca ucieczki. Do 
wioiki powracaięc fwoicy.

„  Jeden z krewnych moich upe­
wniał, że powracam. Y  dla tego na 
poczcie zaftałem lift od nich.

„  Ni//f chorowała śmiertelnie, do­
piero nadzieia zobaczenia mnie,'po­
wróciła iey piękność 1 życie.

„  Dla bezpieczeńftwa mieizkai§ tu- 
tay. Stryi móy na wfzyftko pozwala. 
Sam wkrótce przybędzie... Szczęśli­
wość moia co moment bliżfza. “  

Przerwał Salwini; —  „Jakże? w 
tych dniach weiele? —  Zapewne 
Przyiacielu 1 . . .  dziel radość moię. 
Jam ci nic, mimo nieodbit§ kochan­
ków boiażń, nie utaił. Jam cię tu 
przywiózł. Niemożna zaufania, i 

„  przyćhylności dowodzić w y ż e y .., .

»
»
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„  O ! roikofzy żyda m ego.... Mifość, 
„  z przyiażnii flciadać fię na nią bę- 
„  dziecie “ . .

Pani Rywers firzydata po Milorda, 
Sam zo^tA Salwińi, W tenczas wfparte 
czoto na ręku.., .  Gięboko wzdychał...  
Porwał iię , i śpiefznym chodząc kro­
kiem, tłukł picrli, iakby chciał pierfi 
iąj)ić fw oie,,.

Powraca od Nelli Adelfon, . Nowy 
fzturm na fpokoyność Włocha. Grze­
czność Ni///, oświadczenia Milorda 
2abóyflwa nowe*

W  kilka dni począł ściflcać i cało­
wać go Adelfon, Wyrywał Iię z rąk przy- 
iacielfltich.

„  Cóż t o } Nie cierpifz mię wię- 
„  cey.^.. Mów co chcefz?... Doftatkj, 
„  maiątek, —  Alboź to oni fzczęśli- 
„  wość ikładaią nafzą? I tak nie wyp/a- 
„  cę ci fię nigdy. Niewartem tylu do- 
„  broci, tylu litości.... miłofierdzia 
„  m oże!... Ah! puść mię, puść mię 
„  iiazad do Rzym u.,. Samem fobie

H i s t o r y a  A n g i e l s k a . 2 9
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„  nieznośny. Chciałbym fię Ílíryé przeá 
5, dnia światłem. Nie maíz mieyfca... 
„  Nie maiź iaikini, coby ukryła mię 
„  w iwoich przepaściach. “

T u  łzy topiły flowa iego; i im wię- 
cey Milord^ zdobywał fię na dowody, 
przyiaźni, tym rozpacz Salwiniego wzra- 
iłała wifcey,

Adelfon powraca do N elli: 
„Serdeczna Nelli! Biedny człowiek, 

„  niewiem co go za trofki gnębię, Li- 
„  częKię fam z (óbę. Nie ma nic zarzu- 
„  cić przyiażni moiey. T o  właśnie 
„  choroba, co mu wczefn§ śmiercię 
„  grozi..,. Mnie odflępić! Jakżebym 
„  umartwionym zoftał, a ia chcę żeby 
„  fzczęśliwość zręk twoich,znaymniey- 
,, fzą nie miefzala fię przykrością, Na- 
„  mawiay proś go, a iedno Iłowo z uft 
„  I^elli, na zawize zatrzyma go z nami, 
„  Po względach, po przywiązaniu two- 
„  im fpodziewam fię wfzyftkiego,“

W  gęfzczy okropnego lafu, narze­
kał raz, iam z fobg Salwini,

3Ó A d e l s o n  y  S a l w i n i ,
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„  Zkęd ta r o z p a c z a h  ! kogoź 
„  kocham? Ofobę cudz^, ofobę przy- 
,, yfiązaną do tey, com iey wfzyftko wi- 
„  nien! ... .  Gaśmy płomień ten poie- 
„  rai§cy ferce! A  ief.li mocy iego nic 
,, fię oprzeć niezdoia... Jeżeli rozum 
„  ugina fię pod wol§ gwałtu; mieymy 
„  dofyć śm iałości..., Zycie nafze nę- 
„  dzne, śmiała wiafna zakończy ręka! 
„  A  Dobrodzieiowi, a Łaikawcy iedy- 
„  nemu cienia nie okaże niewdzię- 
„  czności,... Uciekaymy I T u  wfzyllko 
„  na wyftępek naprowadza!... Ale mię 
„  Adelfon niewdzięcznym zwać będzie, 
„  ieżeli go nie pożegnawfzy rzucę...,. 
„  Z mieyfca doniofę mu o wfzyftkim... 
„  Oigdzi miękłabym, ale poc7,ciwym.... 
„  Nie kochać, żałować przynaymniey 
„  niufi.. . . .  Jakie odft|pić Adelfma! 
„  Okrutniku! (łajał fam fiebie)... Coż 
„  to zamyślafz? Ále tak.... Z dwoyga, 
„  albo niewdzięcznym, albo nief.czę- 
„  śliwym, bydż trzeba iednym.“
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Wybierat fię potym w podróż: Liii 
ikończyt dziękuiąc za łafki Milordowi  ̂
Ze wdzięczności iego, nic nigdy nie 
o lłabi... Ze mial gwałtowne przyczyny 
wyiazdu, oznaymi potym iakie. Profił, 
„  i wymienił, gdzie mu odefltić rzeczy, 
„  i iak piiywać do niego.

Cieftył fię zwycięztwepi włafnym, 
dufza iego nie była wyflępną iefzcze.

I w ten moment, znowu łzami za­
lany, pada nakrzefło:

„ O !  Boże... Przyiaciela zdradzić!.., 
,, A  moźefz bydż co gorfzego ? Jakże ? 
„  Naynędznieyiza miłość krokiem mię 
„  ztęd nie wypuści!... D ofyć!... do- 
„  iyć!.., Czyńmy z wyftępku cnotę!...

Skoczył do łóżka po izpadę. W y­
wrócił ftolik... Hałas naprowadził prze- 
ctiodzęcą tamtędy N e l l i . . Wbiega, i 
widząc oflrzem ią obróconą do ierća.i.

„  Co robifz niemiłofierny ? ( krzy- 
,, k n ie)—  C o? |iończe nędzne życie 
„  moie, życie co go nigdy cierpieć nie 
,, będę... A le i tobie to mnie ratować ?

W zięła

3^ A d e l s o n  y  S a l w i n i .
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Wziefa go za rękę, i łagodnie nio' 
więc poladziła obok, Zapomniony, 
drżęcy cały, nie wíedziaí co z nim iię 
wtedy dziato,

„  Cóż to ( pyta Nelli) za przyczyna 
„  tey rozpaczy ? Wfzyftko w podróż 
„  ułożone.,,. Przychodzę tu od AÍ/- 
„  lorda. Zaklina cię, nie tay utrápieá 
„  twoich,... Mafz mjtość, charakter,,.. 
„  Jakże to !.,.,  Naypoczciwfzego rzu- 
,, cafz Przyiaciela!,., S§ż ¡akie deli*. 
j, katności, którychby przyi&źń nie- 

uleczyła?,,. Ja do iego polęczani 
moi§ prożbę,,,,

„  W ięc dodrzer, (mówił ułagodzo- 
„  ny nieco) Nieodflępię, żebym umart 
„  przy uo^?ichAdelfona.,,. I iakże wi- 
„  dzieć was będę?,*. I fzlub ten pręd- 
„  ki? —  Ty\ko na Milorda Betmond 
„  czekamy, iitórego gwałtowne zatru- 
„  dnienia w Londynie trzymaię iefżcze, 
„  , , ,  Szczęśliwość nafz§, przytomność 
„  powiękfzy twoia*

C - ' " '

H i s t o r y a  A n g i e l s k a , 53

http://rcin.org.pl



„M oia! (porwiefię W łoch) Moiey 
„  nigdy nie będżie!...

Poftrzegifię, nadto powiedział,. 
Skutki piekielnego^charakteru ieg o .,. 
Nic go oilodzić nie zdoła,

„  Mnie nikt nie cierpi na świecie! 
„  ( iefzcze mówił daley ) —  Za co? — ■ 
„  Adelfon tak ścifly Przyiaciel! —r 
„  Oboyga n>afz nas przychylność —  
„  I los cię móy zatrudnia? (  pytał zno- 

w u )—  Jakie n ie?— Milord wdzię- 
„  czność, fzacunek, ferce moie ma 
„  cale —  Cóż to blednieiefz Salwini ?

„  Ledwie przyfzedł do zmyflow,,* 
„  Porwał fię .,.. Ah! iak radofny mo- 
„  ment znńefzałbym, do narzekań 
,, flworzony famych,.. Puście m ię!,,, 
„  Adelfon naynędznieyfzym mię uczy- 
„  n ił! —  Coż to znaczy ? ( przerwała 
„  Nelli) — Prawdem powiedział. Ucie­

kam z/l«^///* Niech fię w grób wci- 
inę w tafny,,. Niech ginę.,, A le 
lituy fię nad naybiednieyiiyra na 

,, świecie ! “  ^
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N dii y.awfźe fądząc to bydź fkut- 
kieiti ehOroby, tym go żałowała bar- 
dziey . î Starała fię go łagodzić, ale na 
p fó żn o ... Z uśmicęfiem mówiła do 
niego..» Salwini/ ta konieczna Woła 
„  n)oia, żebyś nie wyieźdżał od nas... 
„  ( W łocłi rozradowany nakóniec)—. 
„  Słyfzateiłj głos nieba zuii twoich.,.. 
„  Adelfon, tał? rozkazuiąc zapewne flu- 
„  clianym bydź m uii..,.

Cieftył fię Íkutlíiem obietnic, uwia­
domiony t> wfzyftltim Af/7 orrf,

„  Źflłuymy ( mówi ł ) Przyjaciela 
„  nieiżczęśliwego, Trolka, ta fię śmier- 
„  ci rówiia... Azaliż czas i ufiłowania 
„  náfztí, nie ulecz§ go kiedy.

Salwini narzekał na tak prędkie 
poflufzeńftwo N elli.... „  Cóż więc?... 
5, Ona kochanka m oia!...; T o  famo 
, w^;flępek;.. Jak wzrok Przyiaciela 
„  Dobrodzieja twego znieść potra- 
j, fisż. . . .

Myślał znowu. —- „  Nayczyftiza 
„  miłoś6 Nie dam iey na moment

Ć 2
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„  zobrębow wyiść fwoich... Nikt nie 
„  będzie świadom fckretu wielbienia 
”  N elli,.,. Do grobu zaniofęgo z fo -  
„  b§... Prawda!.,. A  filaż iu i raty, 
„  wydałem wfzyftko...

Pomiędzy flui§cemi Milorda byf 
Sycylyiczyk. Na złe nic wynaleś^ nie 
można lepfzego. Ten na uflugę dany 
Salwiniemu widział zgryzotę, docho­
dził przyczyn trofki i pofłrzegł, ze ćzę- 

H o  oblany łzami całował miniaturę ie- 
dnę. Sztuczny obaczyi i§, i wfzyako, 
co fię w pośrzod dufzy Włocha działo, 
z gruntu poznał.,.

Raz rozpaczaięcemu tak roowiti 
„  Panie! iługam iefł, ale mam fer- 

„  ce czułe. Los twóy dotyka mię iak
„  włiiftiy.

Dziękował mu Salwini., a ten flo- 
pniami wcifkaięc fię w poufałość iego, 
dokazał czego ż§dał+ ♦ ♦ ♦

„  Poczciwy człowiecze, ty pierwfzy, 
„  co fię nad moi? lituiefz prawdziwie 
„  nęd/5.., Znay m óy fekret ♦ ♦♦i Ko-
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„  cham Nelliy mimo że cała dia Adel- 
,, fona^4,̂  Mimo że Adelfon wfzyftkim 
„  dla miiie  ̂ Ta niegodziwość wkradia 
,, Iię, i po tyrańiku mn§ wiadaj+++ A le 
„  iak nayrychley na drogę powrócę 
„  cnoty*** flioro**** fkoro porzucę 
„  te mieyfca*** Pożegnam ich na wie- 
,, ki* * * *

Zdradny Sycylyiczyk kontent z po- 
czgtkow, nie wątpił, że iadem fwoini 
ifadpsutę iuż, dotruie ferce* Zdarzenia 
z niecierpliwości? wyglądał*

Adelfon mimo zazdrośnę podeyrzli- 
wość nie pomyślał nawet, żeby w przy­
iacielu miał wfpół-kochanka, i iakby 
ferce cnotliwe tak przeifloczyć fię mo­
gło*

Ufławicznie Salwiniego prowadził 
do Pani Rywers  ̂ i do fwoiey Nelli  ̂T yl­
ko o piękności iey, tylko o prędkim 
uizczęśliwicniu fwoim rozmawiaigc***** 
Co bardziey zapaliło Włi>cha*^** za­
zdrosnego lofowi Milorda^

C 3
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POfępny, i Nelli y i wiafnego lękat 
iię fpoyrżenia* Ziniefzania te powinny 
byiy oświecić Adelfona  ̂ Serce bez winy, 
utworzeniivpodobnego znać nie może* 
A le  Haliąpifa okoliczność oczywiflizą 
iefzcze, a ślepy Adelfm nic nie wicjziai^

Milord doczekuiąc przybycia Stry- 
iowfkiego, wfzyflkiemi rpoibbami ba­
wi! Nelli^ Polowanie, ryb iowienie, 
przeiadzki, różne wymyślane rozrywki. 
Znał, źe przywiązane, a czułe ferce, 
podobne zabiegi, tyra więcey uymuią 
ieizcze*

Miai w Pałacu Theatrura* Sproßt 
fąfiedztwo z okolic* Ułożono grać Iła- 
wną bardzo Tragedyą, Romeo i ^ulia  ̂
Nelli iey wzięła rolę, a Sahmni,zQ i po 
Angielfku mówił bardzo dobrze, umiał 
deklamować, i że poilać iego, właśnie 
odpowiadała okoliczności, Addfon dał 
niu rolę Romeo ̂

Przytomni nie mogli fię wydziwić 
fpofobności Włocha* Urtawiczny po  ̂
klaik każdą zakończył fcenę* Salwini
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dodawai flowa i ucinku** Nelli darmo 
mu napomykała, co ma mówić,« Wfzy- 
fcy radzili, że to okazuięc doikonałość,/ 
a on przeciwnie ciynit.wizyIłko, dla od­
krycia choć tym fpofobem fwoiey mi­
łością

Naoflatku tam, gdzje.i îj/Hio śmierć 
fobie zadał, Scenę tę, z takę żywością 
grał Salwini i że śmiertelnie umyślnie 
w ferce fię uderzyły

Zbroczonego krwi§ wynieśli zmie- 
izani wfzyfcy* M/7(?rii rozpaczaigc ra­
tował przyiaciela*

„  Niech umieram !♦+♦ niech umie- 
„  ram! (wołał) kiedy mi i|odebrali!♦♦♦ 
„  kiedy iey nigdy mieć nie będę I

I to Adelfm f§dziJ iefzcze fkutkiem 
wzmagaięcey fię goryczki, i żê  głową 
„  cała nabita tym, co dopiero ftoń- 
» czył*

Gwałtem prawie, r^ylepfi w§tpi§c 
Doktorowie, przymuiili, do życia Sal­
winiego* radawał fię, a biedny

C 4
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W io ch  tym fihiieyfzym iefzcze gorzał 
ogniem*

Jakęi radością napoiony byłem 
5, (d o  Sycylyiczyka mówił fwego) pod 
5, nazwifliiem cudzym maluięc fiebie*** 
,, A h l  iakże iłodki**** w uftach Nelli 
5, wyraz te n ,... Kocham na wieki*4**̂  
,, naywierniey kocham  ̂ T o  tylko ię- 
,, zyk ikfadał**** znałem daremność, 
„  i dla tego u nog padłem Nelli* Srogi, 
„  nielifościwy Aclelfonie!  czemuś mi 
5, tam umierać nie dopuścił ?** * Na 
„  iakie niefzczęścia zachowuiefz życie, 

którego nienawidzę ?

4 0  A d e l s o n  y  S a l w i n i .

W yfzcd ł, i powrócił prędko 
lyiczyk, —  „  Milord Bermond za trzy 
„  dni zapewne u nas.*** O to Kuryer 
5, przybiegł*... Za trzy dni Nelli żon? 
„  Milorda * * * Momenta krótkie * * ♦ 
j, (m ów ił nicfpurzczai^ oka zSalwi- 
„  niego) C o  teraz Panie móy czynić 
„  royślifz?—  C o ? . . .  oto te tyle razy 
„  nadkaleczone ferce, nie wzdrygnięt?
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„  dokoączę ręką, i życia od śmierci 
,, fzukaćbędę; a Adelfona hctqiWviym 
,, w idzieć... byłoby dla mnie nayfroż- 
„  fzą m ęką... T y  wierny flugo pokaż 
„  nii fię przyiacielem iftotnym ... Od 
„  ciebie wfzyHkiego fzukam. —  Do- 
5, brze, (  mówił zmyślaiąc żal nieutu- 
„  lony ) A  chcefzże żyć i bydż fzcZę- 
„  śliwym.?—  Ja k t o ? * * *  W efele te 
„  zwleczefz iefzcze?*** 2a tr?y dni 
5, ńdelfon ?an tylu piefzczot! * * A h I 
j, iakźeby bez urażenia przyiażni uczy- 
„  nić?—  Przyiaźni?**** Coż przez to 
„  flowo przyiażń rożumieiż ? A  ktoż 
j, cię ieśli wic Adelfon nicfzczęśliwym 
„  uczyniłj**» Znał całą ATi///piękność 
5, nieumieiąc Iię iey o b r o n i ć n a  coż 
„  próżnie wprowadzać, żeby zabiiała 
„  drugiego*** W ątpiłże, żeby ci Iię 
„  nie podobała ? * * * Zgryzota, zmár-, 
„  twienia cudze, tym  więcey Sobro 
„  wyflawuią nam nafże**** A lboż tak 
j, ślepy Milord zthy nie widział co czu- 
„  iefz ? O to w ten moment zapewne

C s
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„  w pieizczotach z kochankę naygrawa 
„  fif z bjed twoich ♦

Salwini porwał Iię—  „  Okrutniku! ,♦ 
„  C o  za nowę złość wcifliaiz w duizę 
„  m oię, którę gwałtem odrzucam**** 
„  W yftępek, niewdzięczność**** nie- 
„  fprawjedliwość, nie ofzpecę mię ni- 
„  g d y f Niech fię biorę; niech zyię  
„  fzczęśliwi* Ja ieden umieram tylko J 

Żelaza, trucizny, śmierci, to całe 
Dobrodzieyftwo, którego chcę od 

„  ciebie. —  Śmierci J tyle ich śmierć, 
„  co i źal twóy zm iefza.—  Dofyć, do- 
„  fyć tego ( łzy puściły mu iię ftru- 
„  mieniem) Niegodziwy m ilcz,bo wy- 
„  damM/Zoriw/**** Precz**** precz 
„  z oczu moich*

W ychodził, zawołał go znowu* —  
„  Jakże ? ♦ * * Za trzy dni zapewne! —  
„  Milord naylepiey opowie (pow ie- 
„  dział) Cały Pałac radościę brzmi fa- 
„  mę, —  Radościę! kiedym ia nay- 
„  nędznieyfzy I ( tu fztuczny Sycylyi' 
,j czyk łkaifc prawie z płaczu) —  Bo
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„  chcefz nim bydź gwaitem* Ale po- 
„  wiedz lepiey Adelfonowi, p/zychyl- 
,, nośc moia warta zemfly. “

Gięboko w myślach zanurzony p o­
chwycił iię -  „  W ięc czyń co Chcefz 
>) ze mn? —  Słuchay porady wierney, 
„  do pół nocy mafz czafii do namyśle ’ 
„  nia fię, czy umierać z rozpaczy, czy 

żyć ? Nelli. źyć zNelli! ani flowa 
„  powiem więcey, —  Pomi^rkuy %  .
„  pytay fercą i mpcy pęzywigzania twe- 
j, g o .“

Chciał nowe zadawać pytania, ftu- 
ż§cy był daleko.,. Potym iam dó 
uebie ; „  C zy  to mię fen ludtzi ? . , .  
i  Ne/li m o i a ! . . .  O !  roa^ofzy pełna 
j, nadziei f “

 ̂ T u  Ade^ou nadchodzi radośnie 
mówiąc —  „  T rzy dni tylko ! .. .  Stryi 
„  umyślnym donofi... Ja iużem fzczę- 
„  śliwy z Ne/l^... Przyiacielu będziefz  ̂
„  wfzyftkiego świadkiem —  Mi7orzi/... 
„  mówiłem raz, widoki podobne po-, 
„  \viękfzai§ iad , c q  niię nifzęzy. —,

H i s t o r y a  A n g i e l s k a * 4 3
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„  W ięc nie dzielifz lofa m ego?—  Jak 
3, go dzielić ?...

T u  znowu pełna zamiefzania od­
powiedź, powinna była obiaśnić Adel~ 
fona.

„  A h ! Milorze, Milorze! puść mię 
5̂  przebóg! W dzięczność ci za dobro- 
„  dzieyftwa niefkończona zoftaie. —  
„  C a  przyiacielu!... gwałtem cię za- 
5, trzymam... Rozrywki, pofiedzeń i a. . .  
5, wielość zabawek, i ludzi, ufpokoię 

cię ze wfzyrtkim. Zoftaw troikom 
naywiernieyfzego przyiaciela ulecze- 

„  nie zupełne. T y  nieznafz żrzódła 
„  choroby twoiey. —  Znam go i nad- 
„  to , dla tego puść m if koniecznie. 
„  Z n afz?... powiedzie ba rdzom cie-
„  kawy.“

Odfzedł Milord flo fzukaiąc przy­
czyn dzikiego poflępowania Salwiniego, 
na prawdziw? nie napadł.

Nadchodzi moment, powraca Sy- 
(ylytczyL „  A  co i?  namyśKlieś fig? —  

A h !  nacifliu utrapień^moich nie-
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„  poyrauiefz nigdy .. Czy nienawidzieć 
„  g o ? ... czy. upadłfzy do nóg wyiawić 
„  wfzyflko Adelfonowi? —  Teraz wfzy- 
„  ftko w ciemney pogr|żone nocy...., 
„  Idż za mng

Zaprowadził go daleko za m ury 
Zamku* Zaftaig człowieka ofuniętego 
piafzczem. Pytał : ♦ * ♦ ♦

„ T y i e  to NeUi kochafz? (zmierzał 
j, iię Włoch, i drź§cym prawie głofem ) 
„  Ja!... ia Przyiaciela! Adelfona! D o- 
„  brodzieia zdradzam m oiego!—  Po- 
„  wiedz raczey mścifz iię nad naywię- 
„  kfzym tobie nieprzyiacielem ( rzeM 
„  nieznaiomy ) Kochalz-że Nelli ?
„  Nad wfzyflko co znam na świecie — ■ 
„  O tóż g d yb y  nie Milord bira wzaie- 
„  mnie kochałaby cieb ie.—  M nieby
„  kochała ? —  I może źong twoi§__
„ .O h !  przebóg b§dź kto iefleś porzuć, 
„  zo iła w m ię !—  Ja mam moc ręk^ 
„  iey władać i oddać ci Nelli. -—  C o 
„  m ówifz^—  Nowym i ledwie pomy- 
„  ślanym napadafz razem na ferce mo-
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,, ie .. Niech moment wytrzymam tyl- 
„  k o ..,  Jakto!... okrutniku!... okru- 
„  tniku u ciek ay l... dufza moia cno- 
„  tliwa iefzcze.“  - '

Nic wytrzymat, Napoły zywy na 
ziem ię upadł* Zdrayca Sycylyiczyk na­
glił: —  „  C oż więc? momenta ubiega- 
„  ię , korzyrtay.. Szczęśliwość ubiega 
„  fię za tob| —  Dobrze, dobrze, uczy- 
„  nię^wfzyftko....^ C o ?  honor, przy- 
„  iażń zdradzać!... nic nie uczynię!

Nieznaiom y odchodził, mówiąc: 
„  Płacz poczciwego flużącego zniię-  ̂
„  kczył m ię. •. Chciałem Nelli tobie 

oddać .. A le  widzę piękność iey nie 
„  dość filna, w oczach uftawicznie 
„  wachai|cego:fię... Będzie w moment 
„  cudzę —  Ćudzą ! .. .  A  mafzże pfawo 
„  do niey?—  Nie mam potrzeby Wy* 
„  iawiać kto ieftem ... Chęć moia bez- 
’ , iliuteczna, idę i nie powrócę iię ni*

gdy._Nie rzucay mię nędznego!.,«
”  M ó w !... każ! .. ale iakźe?..-. życie 

Milorda,,,*, bezpiecznym będzie*,.

ą6 A d e l s o n  y S a l w i n t .
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„  Staray £ę go tylko przyprowadzić na 
„  te ipieyfce. Jutro, ia z przyiacioimi 
j, przybyw am *♦♦ Zatrzymamy, póki 
„  nie oźenifz fię z JV<?///+ Wypuściemy 
„  potym, ale iuż po ćzafie. Dowiefz 
„  fię ,.. Mam prawo uczynić, co mó- 
»» wię*

Sa/w/m podobien był pod urwiikiem 
fkaiy ftoi§cemu, co moment groźgcey 
mu upadkiem* Sycylyiczyk odprowa* 
dził go nazad* Sen nie dotknął powiek 
niefzczęśliwego* Nadizedi dzień, i 
obiaśnil zgryzoty. Doczekał fię inowu 
okropney nocy, a na nic nie odważył 
lig iefzcze.

Nadieżdża Bermond, Adel­
fon poleca mu przyiaęiela, W  oczach 
dwóch kochankow niewinny roikoiz 
czytać można. Wfzyftkich uila fzczę­
śliwość wymawiai§_fam§. Bermond wy­
chwalić fię nie może Nelli, Jutro dzień 
wyznaczony wefela.

Drż|cy pyta Sycylyiczyka Saltoini: 
„  W fzak iuź upłyniona pora?., nie-
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„  dotrzymałem wczomy__ Urażeni,
„  ale mam wiadomość, źe dzifiay tylko 
„  czekać mai§, —  Dzifiay przyjacielu..» 
„  Na ci w fzyflk o , co tylko moie. 
„  Zmiiuy fię.. niech cię ięk ten zmię- 
„  kczy!., Przebii zdradzieckie te ferce! 
„  wprzód nim dokonanym wyflępkiem 
„  zczernię ie ...  Jakto!,. Jutro 
„  Pan piefzczot fam ych: to nigdy nie 
„  będzie! Mów! co czynić pozoflaie? 
,, W iefz dobrze....' i to wieiz, źe jutro 
„  iuź nie naize... Godzinę uchybi- 
„  w fzy,... a iak*bliflia!—  PrawdaJ»».

I pobiegł do Milorda, Zaflał go z  
Stryiem, kochank§ i matk§,»» W idok 
radości! . . . »  widok, ale zawziętość' 
wzmagał iego... Wyprowadził fztucznie 
Adelfona, i iuz na mieyfce zbliżali fię 
zdrady.

„  Salwini/ ( -mówił Milord ) Mam 
,,  w Stryiu O yca drugiego... Nayza- 
„  cnieyiza Pani Ryivers, iakiegoź warta 
„  nazwiflta?.,. A  m oia!... Jak^ż 
„  ilodyczy pełng obiecuię przyf/iość!..

Salwi'
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„  Salwini!... T y  ieden tniiefz fpokoy- 
„  ność moią ~  Ja f (nifeizar fię i drźat 
„  caty) zapewne znaiąc moc przyjaźni, 
,, i fiłaź kochany Milorze! uiew?.bra- 
„  niay mi śmierci, ta iedna zakończy 
„  wfzyflko —  Srogi Salwini chcefz mię 
„  ’'^uhićrozpaczą tw oi?... Czemu nie- 
„  powierzyć iię fcrcu ,... Nie mafz nic, 
„  nic zgoia, czego nie uczynię dla cie- 
» hie,“

Salwini iTyfzy, mi trzy kwadranfe 
wybiia zegar. Jedynafta byfa momentem 
ziości, Ryknąi naciśniony płaczem .,. 
Słów rozumieć nie można b yfo .., W y- 
mowif przecie —  „M ilorze!.., Milo- 
„  rze! uciekaymy do Pałacu.“  Adelfon 
rozumieiąc, że iłaby prowadził go pod 
rękę., źfaizii... Włoch zbywaiąc iię ...
„  Jużem mocnieyfzych s ił... Milorze! 
j, zoHaw m i ę —  W y fze d ł—  Przecież 
„  oHatnią znam p ociech ę,, ,  Adelfon 
„  wolny... Szczęśliw y.,. Ja ty lk o ,.,
,, ja b e z i

D
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Sycylyiczyk wbiega —  „  Coż to 
. „  znaczy?., z iakgż cię tam niecierpli- 

„  wości? czekaię.“  Salwini nieprzyja­
ciel życia wiaihego, na krok nie po­
rzuca! izpady, nosii ą  zawfze —  „P ro - 
„  wadź mię co prędzey!...

Zafzli... Nieznaiomy woial:—  „ A  
gdziei Milord? —  Byi tu ze mn§... Do- 

brodzieia mego zdradzić nie umia* 
„  łen i.,. Sam przymufiłem... Odefzli- 
„  śm y ... W inienem ... M ściy fię na 
„  m nie— Naypodleyfzy zdraycol od- 
„  powiefz mi broni§ t | .“

Włoch iak rad był zdarzeniu, nara- 
źaięc fię na śmierć, tym natarczywicy 
zaczgł fię bić...^  Mniey odważny prze­
ciwnik padł trupem pod nogi zwyciężcy 
Salwiniego, który fam cłiciał fię mieć 
za zw yciężonego... Pragngł śm ierci..., 
S ko cżył... CJhciał ratować... Płakał... 
Służącego wołał, ale n iebyło go wię- 
ccy*

Nazaiutrz znalezionego przywożę 
do Zamku trupa. Z żaleiii i podziwie*
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niem równym Vax\i Rywers i Nelli fro- 
giego poznai? Szturleia* Sycylyiczyk 
nterychio potym nie ufzedl wię/ ôw. 
Przyznał, ic  był przekupionym od nie­
go. Ze Szr/irley za granicę, i powró? 
ciwfzy śmierci Milorda fzukał, Z eby 
nieprzertrzezony od Salwiniego b y łb y  
tam D3 iego mieyfcu zginał zapewne.

Już wfzyiłko przygotowano do ślu- 
, bu.  Sprowadzony Duchowny* Ziazd 
gości, prócz Włocha, Radowali fię 
wfzyfcy. Milord Bermond oóhicra gwał­
towne od Xi§źęcia z Stolicy łifty, i na- 
tychmiail iechać muli, Obiecuię po­
wrót prędki, i ślub odłożony do po­
wrotu.

Pierwfzy faz od przybycia Adelfon 
fmutnym, Az/zu/«/wefołym zoftai

Adelfon mnieyfzył troCki zwierzaigc 
ie przyiaćielowi —  „J a k że  to! fzczę- 
„  śliwość zawfze uciekać będzie, i mo- 
„  źe nie powróci nigdy ?“  —  Sahmni 
fałszywie go cieiżyi*

D a
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Płakała Neüi, każda kropla truciznę 
iiicpokoiu zarażała zmyiiy Włocha, 

ff Nie płacz kochana Nelli ( mówił 
ff Milord ) pomyślność nafza przedłu- 

zyć fię, ale zniknąć nie moie. Los 
ff fyty nłefzczęść tylu ułagodził fię iuż 
ff nad nami. —  Nie Milorze! Ja fig nic 

.niefpodziewam ,, ,  Zapomniy, po- 
ff rzi^ć m nie; a o pomyślności ftyfząc 

twoiey, znaydę w niey moig* —  C o  
ff mówifz ? (zaw o ła ł) Szczęśliwość, 
ff pomyślność beZiciebie! O ! nielito- 
ff ściwe flowa !

Płakali... przefadzalifię na dowo­
dy' czułości.

Salwini włafney łaiał du­
fzy —  ff C p i im nie doftaie iefzcze.-^. 
ff czego fię lękać mog| ? kochaig fię... 
f̂  żeby choć część zgryzot doświadczyli 
f, m o ich !... Czegoz tu bawię!,., gdzie 
ff ani cienia nadziei dla mnie,

Adelfon odbiera lift oid Milorda 
Bermond, Czyta głośno —  Spiefz fię 
ff czym prędzey! A n i wzmianki o
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w e f e l u . Zawołała Nelli —  „ A  coż?... 
,f Boiaźń nieiłurzna?—  N ieferdeczna 
,f Nelli zapewne o wywyźrzenie m oie 
ff rzecz id zie .... Conayśpiefzniey po- 
„  wracać będę.—  Powracać!,., m oże 
ff nieobaczemy fię iuż mgdy! —  C oż 
ff to m ow ifz?... 0 1  charakterze, o 
ff przywiązaniu moim wgtpifz? — W ie- 
ff rzę oboygu, ale żebym  fzczęśliw§ 
f, była, nigdy nie wierzę.

Ledwie utulił i§ i ułagodził,,,.

Potym fam na fam mówił Salwi  ̂
łiie^m: ff Ani wzmianki o niey... D ziH  
ff 1 trwoży mię to nieznośnie. Przećieź 
ff nic nigdy nie dokaże. Przyiacidu!,,. 
ff zortawuię ci więkfzg  ̂ połowę życia 
ff mego. —  Milorze ia cię nie odft^- 
// pis* —  N ie.,, tu mnie koniecznie 
ff czekać mufisz, —  N igdy, poiadę z 
ff tob|, ajbo niezaiłaniefz na powrót,,* 
ff Gdybyś z n a ł ! , . . S t o  myśli razem, 
i czuć, i mówić nie dato mu fpokoy- 
nie*

D  3
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W chodzi Nelli ~  I iakie rzucafz 
ff lîiiç? nie obaczeiny fię wiçce'y— Ca- 
ff iowaf..., do nóg iey upadł—  Za trzy 
!f à ni naydaley ! —  Milorze !  ( wołała ) 
f! ferce te , czuie rozpacz fwoią.

Nie dał iey kończyć* Zakhnał, ♦ 
Trzeba mieć ferce kamienne, iakby 
nie boleć nad rozftaniem fię wiernych 
tych kochsnkow,!.,. Salwini cz\x\y ale 
zwiękfzenie zgryzot włafnych.

Milord pokilfeakrotnie źegnaifc fię 
z niemi, gwałtem od Kamerdynera wfa- 
dzony do poiazdu. Pani Rywers ocie­
rała łzy  có rk i,.,. U kryć" nie moggc 
włafnych,

Salwini chełpił fię fam w fobie, źe nie 
chciał odfi§pić Milorda  ̂ porzucai§c 
Nelli, I znowu ganił za c O  mocniey nié 
ufiłował. Rachuifc fię ściśley, dofzedł, 
źe podobieńftwo fpokoyności tey, nie 
urodziło fię w nim z powrotu cnoty, 
ale że zawiefzony zwifzek Milorda, 

Mimo rozwagi wfzyftkie, Salwini 
nie równie śuiieley bawił fię z Nelli,
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Mówięo o fzczęśliwoici MZ/orifd!, zdał 
iię pogr§iać w włafney... Niepriyto- 
niność ośmielała..* Spiefznym krokiem 
poftępowat z błędu w przepaść. Kocha­
niu nie broniemy Iię tylko uciekaięc. 
Kto wflępnym przeciw niemu idzie bo- 
iem ; zwyciężony, “dopieroż Salwini 
fzukał zguby właihey.

Pani Rywers z córk§ trapiły fię, na 
tyle liftów nie mai§c nic od Milorda, 
O dbierali przecie naftępuięcy:

Niepifałem, bom chciał co żądanego do-- 
nkśó, Stryi móy zaczął wahaó fî * 
Xiąze ofiarował mi pkrwfze urzędy.,, 
pofag... i Synowicy fwoici. ...

T u  krzyknęła Nelli... M atk o!... 
odbiory mi Adelfona, Przym ufz^.,. i 
mdleć zaczęła.

Skoczyła po iłuż§cych Pani Rywers, 
Salwini trzćżwi|c przyęiikał i§ do ferca, 
i rozpiekie zuftami iey łęczył wargi.... 
Obaczyła iię ... a nie pewna z flabości

D 4

H i s t o r y a  A n g i e l s k a . 55

http://rcin.org.pl



czyby tak było. Wzgardliwym na niego 
fpoyrzata wzrokiem/ Nadtfzla Matka, 
ciefz|c i ratuigc, czytała daley:

Kto widział N elli, iak mu łatwo oprzeS 

fi^ drugiey piękności. , .  a dopieroz kto 

iak ia z  łajki iey fzcz^śliwy. . .  Nie 

mafz korony, którąbym pod warun- 

kietn tym nie wzgardził... Nie fzukam 

■ chluby naymilfzey powim oki dofyi 

czyniąc, IV¿złow umocowanych wolą 

nieba, śmiertelna r k̂a zr^wai nie po­

trafi. Powrócą iak tylko można prę­

dko... Serdecznego Przyiaciela pamięci 

oddai§ wafzey. —  A d e l s o n ,

Nelli nie umiała fię ciefzyć, ftfafzne 
fny, powiękfzały pkropaość dnia tro- 
ikow.

Salwini nowy pożar z uft wyfsat 
Nelli, wolał w osobności,

„ O !  kobieto.... k o b ieto ,.,, ieżeli 
„  nie w twoiey poftaei duch niebieiki
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» zyie z nami,., oddech twóy prze- 
„  wyżfza zapach róźfaniychj aAdel/on 

, „  napawać fi? nim będzie. . ,  Adeljon 
« -Zgubii ,mif... On mię cnoty, pokoiu 
„  pozbawif,.. On mi wfzyiłlco prócz 

życia wydarij a życie me podleyfee 
5, nad wizyftko.

Ani przyiaźni, ani wdzięcznob^ei, 
», władczyń? ty i ko życia moiego znam
„  n jiiość... Przy nogach Ni"?/'kęnać
„  będę!,.: ńddjonie! nacoże^' mię tu 
„  porzucił... Oto ten ięp niepakoiu, 
„  uftawicznie kałećz?c ièrce, pozrzeć 
,j go nie m oże... Sam ńieznam  lie- 
„  b ie ... Nikt mię niewfpiera gwałto- 
„  wi uftgpić frzeba.

Adelfon pifał znowu Î

Gdyby nie raptowna Xiązica JîaboUy 
powróciłbym daîvno. , .  Ma fig iuz 
lepiey.., Wyiazd móy naybłtźfzy... 
Zaklinam podobieńjlwu trojki nie da~ 
waycit mktjfca'. —  A d e l s o n ,

.  5

.■kuf-'.-'
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Nelli nicfpokoyna nigdy, wykradła 
fię. od Matki—  W  uftroniach ogrodu 
wolna od świadków, pufzczaia łzom i 
narzekaniom w odze;... Część pocie­
chy w zgryzotach znaydui^c fw oich... 
C o  za wzroil piękności!... twarz śliczna 
umoczona piaczera... ufla weflchnień- 
rai napełnione»

Tak§ zaftai i§ raz Salwini,
„P iaczefz, narzekafz, iam tylko ie- 

„  den, na tę iłrafzn? ftworzony powin- 
„  ność.’.. Szczęśliwość podziałem two- 
„  im , fzczęśliwość.—  Przyiacielu!..» 
„  na co te  przed nami kryć dolegliwo- 
„  ści, które wymyfl tworzy w tobie. 
„  Nieznafz utrapień kochania, zatym 
„  coż ci nieznośne?—  Gdybyś tylko 
,, w fercu tyra czytać mogła, iakim 
„  ogniem goreię—  Goreie!». a ktoż 
„  ten pożar wznieca?,.»

T u  fpoyrzai wzrokiem, któren z 
gruntu obiaśnił Porwała fig i iść 
chćiiiia.
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Padi do nóg: ^ „  Niepuizczę cię! 
„  fluchay co cierpię dla ofoby naypię- 
„  knięyizey, naycnotUwiżey, i cudzey 
„  iefzcze. —- Salwini coż to fluch mię 
ł, móy zwodzi. T o ż  wdzięczność Mi- 
„  lordowit Takie piętno charakteru 
„  tw ego!—  Znam moi§ winę, wymó- 
„  wki izukać nie będę*' M ógibym ,,. 
„  Milord pokazał mi zbiór piękności 
„  wizyfłkich,.. uciekałem .., nie pu- 
„  ścił mię. On uczynił, żem na święte 
,,  przyiaźni im ię, głuchy dzifiay, mi- 
,, łości flucham tylko* Znam, że mi 
„  nic nie obiecuie pomyślnego. Śmierć 
„  /am§* , • ■ '

Wydzierała Iię gwałtem. „  Sli- 
„  czna wdzięczność, Adelfon prócz do- 
„  wodow przyiaźni oddał ci iżacunek, 
,, i poważenie.—  Gdyby wiedział.—  
„  Niewfpomnę mu, -ale zapomniey 
„  fam flów twoicłi, przyrzecz, ź© ani 
„  wzmianki odtąd.. W ftyd ź fię fam 
„  iiebie, , Przyiaciela zdradzać... po- 
„  krzywdząc osobę, i nad życie ko-
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„  ch a !|c|, i prawie poślubionę Mi- 
„  lordoui*

Szfa do Zaniku, Salwini na krok 
nie ddftępoisrai.

W ołał: —  „  Nie miłofierdzia, nie 
„  łafki, fprawiedliwoścl, śmierci pro- 
„  fzę» Jak fzczf śliwy, kiedy z rąk umrę 
„  tw o ich !,.. A lboź to pierwfza i ofta- 
„  tnia m yłka,*,. Odtęd ani flow o... 
,, ani fpoyrzenie naymnieyfze... Nie- 
„  wierz, niewierz nij* Siłażem razy, 
„  fam iiebie uwiódł. Powiedz Milor- 
„  dowi wfzyftko.. P o w i e f z t o  trupem 
„  u nog wafżych padnę... M im o woli 
„  charakteru, ferce wydało Iię m oie.. 
„  A le  co mówię! zawfzcm w brew po- 

ft§pił powinnościom. O h! iiłatn i|k  
„  razem w dufzy umieściło iię nę- 
„  dzney.,.,

D o matki AV///, do iiebie 
pofzedł i tam na klucz zamknął fię.

Myślała czy przyznać fię przed n if, 
i  przed Milordem, U łożyła nakoniec 
iaić wfzyftko, — „  Salwini pozwą wftyd,

6 b  A d e l s o n  y  S a l w i n i ,

http://rcin.org.pl



„ i  poprawić iię IDU fi; a potym dziki 
„  ten uraziwfzy um yfl, ieił to miecz 
j, oddać Włochowi w ręce, i umyślnie ' 
„  chcieć śmierci iego ,“

Mówmy co chcemy, ieflze człowiek, 
a dopieroź kobieta- na świecie, hąo.f. 
naywięcey do cnoty, i powinności iwo- 
„  ich przywiązana, któryby flowo te 
Kocham urazić mogło* Słow o, mocy 
i wdiiękow i piękności dowodzące. 

Kobiety rodz§ fię, i dddychai§ ig -  
dz| podobania;

Dwa dni upłynęło nie widziano 
Włocha, Rozumiała Nelli, ze odO^pił 
ich. Ciekawość Pani płci tey, kiedy 
przechodziła, zwyciężyła i§* W efzia 
w przed - pokoy ; znayduie i otwiera 
L if t .—

Wydałem com do grobu miał zanieść z 
fobą. Naprzemiany Cnota walcząc ̂  
iak Jłabą zwyci ẑała JkłonnoJi: Mi- 
io/c zaś po tyraujku poji p̂uiąc, cha­
rakter, przyiażń i wdzięczność zwę*

H i s t o r y a  A n g i e l s k a .  6 i<

http://rcin.org.pl



ciszyła we mnie. Sam Jlrafzijdłem w 

oczach włafnych, nie zadam podobaó  ̂

bq,dź komu. N elli! w nadgrod^, 

którego niktf nigdy tyle nie czuł przy­

wiązania^, o oJłatniq profz§ łajk^. 

Niech niewie Milord, ' co mi wydarło 

zycię; niech przynaymniey % fzacun- 

kiem umieram iego.,, W  ten czas'gdy 

to p ifz ii trucizna miłojiernieyfza nad 

was wfzyfikich, Jłodkim dokonywa mî  

iadem fwoim.

Skończyła, krzyknęła: „G w ałtu ! 
„  ratuymy.. otruty —  Przy­
biega Pani Rywers. Służęcy wpadai^, za- 
ftaig go olłatnie wyzuwai§cego tchnie­
nie. Doktor całey mocy uźywfzy fztuki, 
ledwie powrócił go życiu, Salwini pier-. 
wfzym fpoyrzeniem obaczył Nelli. — - 
j, J a k ż e t y  mnie źawiże wydoby* 
wafz z śmierci na śm ierć!,.,

Nelli nie wydała wfzyftkiego przed 
M a:k§, tylkOjże znalazła lift,i ten zdarła.
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Salwini ń\Qmo%ąc oprzeć fię gwałtowi 
famo-bóyftwa, wyrazi! tam, że; od 
trucizny gin§ć będzie, A  znalazłszy 
moment bez świadków, tak ż wyzdra- 
wiaigcym zaczęła mówić Włochem:

‘ „  O to mafz lift, świadek izpetiiey 
„  niewdzięczności twoiey, Niewie, i 
„  nikt wiedzieć nie będzie. A le  iedż, 
„  poiegnay Milorda, i nie powracay ta  
„  nigdy. Tym  fposobeni litość i iza- 

cunek móy zyikafz... Nieufluchalz?..* 
j, chcefz, żebym fama Adelfonowt, —  
„  Przerwał; —  „  Nie ty , ia mu opo- 
„  wiem w fzyftko... Zabiie, m nię, ♦ 
„  Sroga ciefzyć fię będziefz.., Okru- 
„  tna kto cię o pomoc profił., Umic- 
„  rałem.. . Obraz twóy znikał w fercu.... 
„  Na co odnawiać ży c ie , i  rozpacz 
„  moi§ b y ło !.,. A h ! Nelli... Nelli 
„  ia porzucić c ie b ie ... T o  nigdy... 
„  Ulituy fię nad nędznym, coś go ia- 
„  ma nim uczyniła, . .  Za iedne flpwo 
j, iefzcze, karz mię tyfi^cem śmiercia- 
„  m i,„  Nikt nic nie pozna... Nic nie
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„  zdrjidzi mię więcey... Będziefr. iaynę 
,, Boginię m o ig ... Wfzyiłkie tchnie- 
„  nia pośw ięcę,'a  ty tego llyiżeć nie 
„  będziefz;' niech iednym przynay- 
„  mniey powietrzem oddycham z to- 
„  b §!—  Salwini ofzui^uierz fam fiebie, 
„  ia wiedz§c wfzyftko : kochai|c Mi~ 
j, lorda z honorem moim rówiio po­

kazałabym fię, iak ty nievvdzifczn|; 
iak nikt pod.łę: roztańmy fię na la- 
wfze, to wyrok, którego nic cofnąć 
nie zdoła, ^

W ychodziła: —  „  Nie odftępię cie­
bie : cnota^wdzięczność, poczciwość, 
wfzyftko wymazane z ferca. Świąty­
nia miłości tylko! ale lękay fię roz­
paczy ! Poydę w fercu Milorda zera?- 
fty fzukać* Bezbo/.ny \ co za ftrafzne 
ftówo D obrodzicy: wfzyftkoś mu po- 

„  winien... Precx z o c z u ...  Wzgarda, 
„  podłość, wizyftko cię czeka.—  A h ! 
„  Nelli, to iezyk hęz porady woli wyr 
i, raekł,myśl tak ftn>izna,nig'dy niebyła 
„  moi§! Niech ferce twoie, iradgradza

cnotę
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„  cnotę Adelfona  ̂ a niech piekło mic- 
,j fzka w jiioiiii,“

W yfzedi raptem, i w moment po- 1 
tym, znalazf fposobność napiiać do 
Nelu w wyrazach nayśęiśleyfzey popra­
wy : ze gafząc naganny pożar m iłości, 
cały wdzięcznością , cały nlżczęśhwie- 
niem ich zaięty będzie.

Choć bez doświadczenia znała, 
że ułożenia iego czczeni i były. Um y­
śliła za powrotem wfźyftko w^iawić M/- 

'lordowii Salwiniego x\n\[iQh cał§ ufij- 
nościę, a ten uftawicznie przychodził 
do nich.

Każdy czytai§cy to niechay pamięta,. 
Jak tylko gwałt paflyi} weźmie moc nad 
rozumem, niechby we wiżyftkie obda­
rzony c»Q|i', myli fię̂  ufaigcfiłom wła- 
Ihyni: O ip oikp n ałości człowieka, ia- , 
kżeś ty ftaba, kiedy Naywyżizego ręka, 
porzuci has niemocy nafzey,.

Przykład w Salwinim; . fiła razy wy­
dobywał fię i upadał. Siła razy cnota, 
i wyftępek, niewdzięczność, i zH izę^e-
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ry, zamieniały m ieyfce w fercu iego, 
L eia ł myślę u nóg Nelli, iak kochanek 
przejęty pożarem, i znowu u Adelfuna, 

\ wykraczaięcy iebrzęc miłofierdzia. W  
poc7.§tkabh łamać było nagann§ miłość, 
wzrolnięta iak wielkie drzewo nachylić 
fię nie dale.

Porywał fię w nocy, i przeraźliwie 
krzyczał, Naymnieyfzy fzeleft, śmier­
telnym przerażał ftrachem* Poczwary 
piekielne zdały fię chodzić^*! podniecać 
go iadem fwoim,

-i Adelfon —  „  Koniec wfzy-
 ̂ „  ftkiem u.,,. Niezawodnie fzlub, i 

„  fzczęśliwość naywyżfza,
Salwini iłyfzał to , i niepokoy we­

wnętrzny oczy poznały Nelli,
Niezrozumianie fzeptał—  „W yro k  

„  suHerci m oiey!,. Pobiorą fię! “  —  
Odt§d okropnieyfzy iefzcze... Przeglą­
dał na d a l....  Zażarta myśl, wyfławiała 
mu radofn§; przyfięgai|c§ 

fonowi; w ręku fzczęśliwego kochanka, 
i wfzyflkie gwałty razem zabiiały po­
czciwość ie g o ,..
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Poiirach natury, żd^fię^miefzać z 
zapędami irogiego JVłoha^  Zachmu­
rzone n i e b o , , .  B łyik napowietrzny* 
Grzmot przerażaigcy... Naoftatku pio­
run w bliikości uderzony paiacu, krew,
i dufzę iego czarnieyfzemi przeieia 
obrazami*

Nieraz moc fizyczna, z poftępowa- 
niem ludzkim ma związek, W ceim ney 
nocy, iak śmiało zbóie^ka broi ręka, 
możeby i§ dnia widok wftrzymał.

Dwie karet, i dway naieź^żai? wierz- 
chowni* Wyfiadaię kobiety; pytaią iię
o Pani Ryivers z córk§, 2 tym od ¿Mi­
lorda l i ftem:

N a y d r o ż s z a  N e l l i  !

JVfzyfikieprzefzkody ułatwione, niema- 
my Ji§ iuz więcey o co Radość

moia nieokreślona nigdy. Xiiize, i 

Stryi móy czekaia cię. . Pierwfzy chce 

koniecznie u fiebie miei wefele , i trzy 

dni zabawiemy po nim. Mafz kobiety 

do ubrania j i ftró^y co go fi^knió 

: ' . E a "
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będziefz, Spiefzfi^ do S.delfonajktórego 

dufza zawfze przy tobie... ^akim 

gwałtem nie pu/zczałą mi !̂ Momenta 

latami liczy¿ b̂ d̂ . Wyglądam cię z  

M atką , i kochanym Przyiacielem z  

niecierpliwością,.. Po/piefzaycie... A h !  

ty Nelli dopełni/z miarg fzcz^śliwolci 

moiey... Nicy niepewnie odtąd pra­

gnąc procSt twoiey Jłałości nie zojlaie 
mi. —  A d e l s o n *

U brali., co za wybór natury i fztu- 
Łi w niey razetn. Ubiegali fię lłuź§cy, 
radośnie nazywaięc Panig , bo zawfze 
nad ferca nii ich była.

Pij ni Rywers błogoiławi niebu —- 
j, Umrę rpokoyna] Nelli moia fzczę- 
,, śl iwa! “

, Karety zacIiodz§, tylko co wfiadać , 
raai^. Nelli wyfzła do iiebie. Nie wi- 
dziany Włoch od dni kilku wpada za 

— • » Oto'Milord pifzę rai, żebyś 
„  iech.ił z nami “—  Mówiła w-zrokieni 
pewnym, lepiey ie  zo/łanieiz na miey-
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i
fcu —  „ I  idziefz za niego? ( flrafzny 
„  zapyta!)—  dziiiay ie licze .., Byway « 
„  zdrów !., gdybyś m ógł“ — ■ Dolioń- 
czyć nie dat... O czy  zapalone wście- ' 
ktośd iadenn Wyrywa i w pói i§ prze­

H i s t o r y a  A n g i e k s k a , 6 9

biła fz p a d ? ^  .
Krzylfneia ledw ie:—  O ! B o że!,, 

Adelfonie! trupem padła,,, Hałas fpró- 
wadza ludzi... Bezbożnik Salwini. —  
„  Otom zabił com miał naymiifzego!“  
Chciał fiebie... wyrwano broń, i flkrę- 
powanego trzymano w uftroniiT.,.

Czekai|ca Matka wchodzi... iak ftlśr 
żywa pada na ni§, chce ratować. Potok 
łez goręcych, z ftrumieniem krwie iey 
mięfza ciepłym. Rwie w iofy.., pierii 
tłucze... Mó>vi§, iQ Salwini zabóyca, 
ie  powiozę do Londynu, i że z ięku 
iego, trudno o wyftępku wnofić takim* 

Ledwie zrozumiale mówiła: „  Niech 
j, nikt przebóg! niedaie znać Milor- 
„  dowi,

W^ięcey iak nie cierpliwie wyględai 
Adelfon, Zegarka z ręk nie wypuścił**, 
W ychodził... Pytał iię... Kazał patrjseć,,»
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Powracał,.. Przygotowania wefelné roz» 
rz|dzał... Bez fzacunku bukiet dya- 
mentowy przybyłey mial oddać io n ie . 
Iniieniera tym nazywał ikrzepłe iuż 
naypięknieyfzey kobiety ciało*

Nod^HAdchodzi * * niepokóy tym 
więkfzy. Nie mówięc więc nikomu,- z 
iednym Poñylionem tylko, wypuściwfzy 
kon ia , dopiero pod murem Zamku 
wOrżymał. Czekać mu każe;.,, myśli., 
iaka radość dla nadfpodziewpney Nelli... 
M iał klucz ofobny do niey fzedł profło.

C o  za w i d o k p o f ę p n a  lampa nie 
doyrzałe rzucała światło. Załomane rę­
ce , rozrzucane włofy.,. Pani Rywers 
na trupie córki oparta —  „ O !  nieba 
j, (w ołał) czy zapewne ona,.. A łi ! nie*- 
„  inaczey... A  iefzcze.“  —  porwał /lę 
do fzpady... Pani Rywers nowym prze- 
ięta fírachem, leci na pomoc. Nieuwa­
żna pierfiami na o/irze wpadła.,. Nikt 
n ie ip ał... W bięgai^!... Umieraigca 
mówi.-—- ,,Trzyimycie Milorda] po 
„  córce życie śtnierci§ fam§.. Niewolno 
5, nim władać... Szczęśliwam, raz mu

7 ® A d e l s o n  y  S a l w i n í ,
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„  odebraiam iego ... Adelfonie! n i e  
„  czyń tego, ieżeli Nelli i moiey chcefz 
„ .p o k o iu  dufzy,“  Mówić i żyć prze- 
hala*

T o  nad fily wyrazić, co fię 2 Milor~
I dem działo!... Wiara trzymała go iedna» 

M ów ig:... .W w W  zabóyca.—  « K to  
,, ’Przyjaciel ?».. Gdzie Salwini? —  W  . 
„  w publicznym w ię zien iu ,..^

Wyrywa fię z r^k fluiących, nalca^  
. goż wpada konia, przybiega: każe pro­

wadzić fię, przełożonemu więźniów. 
Salwini głow? w mur wciśniony, ufly- 
fzawfzy zwraca f ię , iękltwie brzęcząc 
Łaydanami. Adelfon leci z fzpad?.,.. 
Okropnym rażony widokiem z r^k pu- 
fzcza.

„  Milorze! zoflaw śmierć moi^in- 
„  fzey ręce. Z twoiey gin^ć cztiłbym 
„  flodycz iak|ś. Pociecha nieftworzo- 
„  na dla m nie!... Pfzęklęty 1 .̂ .. odday 
„  mi Nelli moi?.,» Pani Rywers. z r§k 
„  tych .. W idzę i dochodzę filia cier- 
„  pifz (Włoch m ó w ił)... Ą l e c o i a . . .
„  nikt*** n ig d y ... ani.m ęki piekła

E 4 ^
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„ przewyżfzyiyby... Zaboyc? AW ///co j 
„ ci winna niewinność fjłtaa ! — Ko- 
,, chaieni i§ — Kochałei?.,. a gdzież i 
„  miłość zabiiać itaże!., Milorze! onu \ 

icdnego ciebie w ielbiła.... T w oi| 
iuź była... Zazdrość opanowała fer­

ii cc, kióre bez nadziei kochanie drę- 
„ czyło.... Zazdrość!... miłość mó- 
5, wifz... odezwie i i ę w ś c i e -  

kłość raczey froga i obłąkanie.. —;
,, Milorze! każdy krok, poiłępienic k a - ; 
„  źde, obiaśnić ci m iało ... Uciekai^- 
„  cego wflrzymywaliście J .. Nelli dwa i 
« razy życie, dla śmierci włafney + + * : 

Szturleia iam zabił, mścił fię, żem 
„  przyrzekłszy nie fprówadził ciebie.*. ! 
5, Przyiażń, cnota, nie opuściły były 
„  iefzcze... T o  mię nic nie obroni,
„  Pobrodzieia, charakter, poczciwość 
„  „  nayfzpetniey zdradziłem* C o miał i 
5, tylko świat pięknego wydarłem mu... 
s ,  Czy mpże powiłać więkfzy złoczyńca 
„  na dem nie!... Milerze/ widok twóy 
„  zabiia mię w ten moment, tyło, co 
55 móy ciebie* G odziny zpiławione

73 A f ) E L S O N  r  SALAVlNi.
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/

„  życiu, kaleczf przccjęgiościg fwoii*,* 
j, Śmierci!,., śmierci dodawayciemi!.„ 
„  to ieduQ będzie ufpokoieniem dufty 

■„ m oiey!..
P adł... wybladia śmierć na twarzy 

caley,..padi na garści flomy,na poflaniu 
fwoim*

. Ledwie źyweęo wynieśli Adelfona* 
Przybiegt Stryi.,. porwali do Zamku 
Xiqie z liczbf prżyiaciof i gości czekali 
na n ich ,.., Cieizyli, bawili go, ale bez- 
fltutecznie... bezprzeftanuie powtarza! 
pufzcżaycie mię za niemi..* jakim pra­
wem przez wyrok zifczone ferca naize, 
rozłączać, oddzierać ie od iiebie, śmie- 
c ie l...  Jam zabóyca rtiatki!..* Jakaż 
pociecha nędznemu Przyiażń 
A ! co za okropne ikutki przyjaźni» **♦ 
Po śmierci n /IH, po śmierci Pani Ry­
wers nic mię iuź do tego nędznego nie- 
przywięże życia» Pufzczaycie mię, niech 
iiię z niemi prędzey ł^czę!*..
, Przytomność i pamięć ftracif:♦**, 
¡Doktorowie zacięli wjtpić o życiu. *+ 
[jedyny znaleźli fposob; uflawicznie
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niefzczęścia przypominali rou iego*** 
Płacz, łkanie rozegnawfzy w koło ferca 
naciśnione liumory, przecie mu wolny 
powróciły oddecłi*

Nie gadał p famo - bóyftwic więcey, 
ale przyii§gł w durzy, naymnieyfzey ra­
dości do fiebie nigdy.

Odbiera wiadomości z Londynu; 
iutro Salwini ginąć będzie. Pofyła nay- 
poufalfzego z fluż|cycłi. Przekupię wię­
źniów dozorcę, i ten z workiem złota 
lift oddaię Włochowi*

Uciefzył iię ; rozumiei|Cj 
radośn§ śmierci nioię nowinę* Zadzi­
wiony czytał potym i

^utro chaniebną, ale niewyrównanq wy- 

Jlępkom twoim mafz ginció łmiereią.... 

Nie można praie furoworości zmi§' 

kczyi było, nad tyranem niewinną' 

krwią plufzczącego ręc§. —  Bezbo~ 

zpy! . . .  mnie zabiiaóbyło z a t o ,  zem 

ci oddał ferce i wfzyjlko: Litośi, prze- 

mówiła za tobą,.,.,. .Uciekayl.,, nie'
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powracaiąc tu nigdy.,.. Zdradźmy i  

wydzieray Przyiaciołom co tiaydroz- 

fzego mieć bidą... Zyt fpokoyny, iezeli 

potrafisz,., te wfzyfikie cierpią 

zgryzoty, na któreś ty zaftuzył, tnie  

bidzie im końca, przed życia końcem.

Nic nie uciefzony dziwui|cych fię, 
pytał przytoninycli:—  „ T o  pieniądze, 
„  co dla mnie przyffał Milord'ł—  Tak 
„  ieft (odpowie poflaniec)i d o Francyi 
„  odprowadzę cię beśpiecznie»

Cieizył go dozieracz więźniów:

,, Dziękuię wam za litość wafzę*»» 
„  Nie potrzebuję, podzielcie fię zto- 
„  tem “ . .  O  papier... pióro... i o mo­
ment ulżenia z ręki kaydan profit 

Z iakim podziwieniem te odpowie­
dzi iego zaałazi Adelfon iłowa ;>

, Niepowi^kfzay Milorate- ci^zMu dobró- 

' dztęyflw twoich, fiaray fi^, zeby śmierć 

moiii m^kijkładały fame, to bidzie ta- 

Jka nowa, —  Wyrazy twoie niechby
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miały Jło złorzeczeń więcey: ftłatn za- 

Jłuhył, fitai powinien, nie dotknie/z 

mię tyle. ^ak wykroczeniem przewyz- 

fzyiem wfzyjikich zdraycow  ̂ tak der- 

pliwo/cią . konania nad wfzyjłkich chcę 

bydź mtieraiących. , . .  M ilo n e !* . . 

dobrodzieijftwa ojlatniego nieodmówifz 

mi zapewne. Trzeba bydi AngieJczy- 

kietn, trzeba bydź przykładem ludzko-_ 

/fi Adelfonem , żeby go uczynić: mną 

bydź potrzeba f żeby o niego proftc ■ 

JVimie ludzkości zaklinam cię, bądź 

na plam, kiedy ginąć będę.,,

N iefzcifiliw y  Salwini.

„  Oknftnili narzekał A delfon,, ,  co 
7,a nowy rojdzay prożby, na udręcze­
nie m o le !... Patrzyć na śm ie rć ... 
A  N elli,czy  oźyieiz dla tego .... Bie- 
gay (m ówił iłuż§cem u) niechay ko- 
rzyAa,.niechay ucieka.,.. Wymówek,

„  wyrzucali moich nigdy flyfzeć nie 
„  b ędzie... Niech go nie ogl|dam ...

7 6  A d e l s o n  y  S a l w I n i *
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„  Niech żyie!.., Wfaśnie tego brakneio 
„  iefzcze, żebym Ios,fprawcy niefzczęść 
„  wfzyftkichjgorzkienii oblewat łzami»

Powraca do więzienia poitaniec.».. 
Salwini pyta; —  „ A  coż obaczę umie- 
, ,  raigcy Milorda ? — i SIuż§cy odpo­
wiada : —  „  Ani wzmianki, ucieczki 
„  twey chce koniecznie, Ma pra- 
,, wdę ( mówił ). W idok móy odno- 
„  wiłby wfzyftkie, ą  rękg wyciśnione 
„  rany. . . .  Nje wartem nigdy dobro- 
„  dzieyftwa naym nicyfzego.. ,

Przychodzi D uchow ny.. . .  Nay- 
świętfzey moc ReUgii ożywiła ferce, w 
którym zgryzota, rofpacz fama prze- 
mięfzkiwała. Uśmiech i fpokoyność 
nie pofiałe od iak dawnego ćzafuj ufia- 
dły na uftach W łocha. „  O y c z e ! 
,, wfzak naywyżfzy daruie wykroczenia 
„  żalem przeiętemu ? —  W fzyftko 
„  daruie i y nu. . On umęczony dla 

zbawienia zyięcych. Wzywany na 
j, pociechę, na pomoc^^przybywa ufai§- 
5, cemu, —  O ycze ’ »., w imieStwórcy,.
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„  iak nie będę iui, ;■, \ Adelfona niech 
„  i on daniie.T o dufzf pocicfzy moię!

Zamknęli fię; Salwini nabo- 
ieńflwcm , catym przykładem gotował 
fię do śmierci.

Adelfon w nowym nieiako udręczeniu 
noc fpędził. Jedzie do Londynu. Staie, 
kiedy na plac iuż wyprowadzony SaU 
wini*

Poilrzegł go, i wołał: „  O to ieft !♦♦♦ 
Dzięki Naywyżfzemu mam wiżyftko ++* 
ipokoyny umiefać będę.—  Zatrzymali 
fię, ze łzami, z podziwem fluchali wfzy- 
fcy ,.. O n nic nieouflrafzony mówił:

„  B o ie !- .. ty ieden cnotę wzmagaf* czio- 
,, wieka. Zaufany w fobie, odfuwaięcy fif od 
„  ciebie, w przepaść pogr^ii^ny piekfa. I iam 
„  byi poczciw y, dufza moia brzydzifa <Ię 
„  ip yflfp k ieO i!.. .  Sfucliaycie m łod zi, ani 

w y nadto dowierz*y«ie fiarii. M iłość ż 
nazwiik* zdaie fię dobroć fam a... miłość 

,, wprowadziła mig w niepamięć cnoty. W  
,, zdradzie przfJaciela, w  zabóyftwie ofoby 
•„ nsymiifzey Boikie i ludzkieJamafeni pra- 
,, \va. Pam iftałem, ie źle czyn if, a gdyby
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„  moina gorzcy ¡efzcze cayniibym. Lanicic, 
„  co fig tylko paflyę aoi^ie, w  ich poczęt- 
„ kacb. U ro fo |. . .  pod przemocf ich flę- 
„  k ić , ale niewydobywać fię będziecie. 

Daley do Adelfona we izach topiąc flowa: 
„  Milorze! dla tegom prsytomnosici ż |dal 

„  twoiey... Wykraczaifcy w oczach świata 
„  całego... I ¿alować tak powinienem, —  
„  Zgorfzenie publiczne, poprawy woia po. 
„  dobney ... Tobiom naywifcey winien, 
„  T y i dobrodzieiem moim byi prawdzi- 
»» wym> ia nayfzpetnieyfzym niewdzięczni- 
„  ki«ni... Adelfonie! daruy mi w iniie nay. 
„  wyzfzego, tak, iak oti darowai wfzyflko. 
„  Ucifzone fnmnienie przekonywt, ie  ięk 
„  móy ^»yfluchany,.. i A d e l f o n i e ^  
„  ucifzona dufza iiioii, w chwale wieczyfley, 
„  wfzynkie iafiti dla ciebie iednać.będzie... 
„  Napifz do m oich, iem  umarł, niż iy ł le- 
„  piey. . .  CnCty Rodzicow nie potrafig zdb*
„  bić dzieci, niemaigcych w łafnych,.. Tak 

przeftępft<5po Syna poczciwości ich oczec«
„  niać nie będzie.

Skończył... Adelfon Jedwie w yrzekł:___
„  Pfzyiaciehi!... w fzyftko , w fzyflko darur 
„  ig .. .  Jakbym rad żywego widzieć.

Opanowa/a flibość, do publicznego tą» 
niefiony doiiui.

H i s t p r y a - A n g i e l s k a , 7 9
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Zw ierichność i pofpolil^siro w o7aZ o :__
„  W olny... wohijr niech żyig Salwini! —  
„  Zadaą miarj nie cfcciai. —  Ginę, niech 
„  koni«cznic ginę. lYzykiad niewdzięcżno- 
„  ści rozkrzewiać fig ni« będzie..,, Róirnie 
„  przygotowany możebym nie by/ nigdy.

Przymufzai§c koniecznie, na placu tyra 
flracony ionaŁ

Addfan ucieka/ przed bfyikiem ¿wiata. —  ̂
Z«fz«zyty iego w  zupeinsy znai nikczemno- . 
ści. —

Miłość powtórna w fercu tym nie powilaia 
nigdy. Ubiegał ilf  niefzczęśiiwcmi, w  
pomyślności ićh udział znaydui^c wiafney, 

Pokóy gdiie zginęły Obydwie, mief*ka. 
niem  był ie g o . ,. .  Cały okryty kirem, nie­
odżałowaną przypominał ftritf.

Nieznał przechadzk', tylko na cm ętanu, 
gdzie ich pochowano, i grób taih wymuro* 
w ał dla Jdebie-

Rodzay ttki życia, zbliżył śmierć pi^ędk?. 
Przed fokiem um arł. Żałowany od poczci- 
iwych... Od fierot, od opufzczonych bez- 
przeSannie płakany.

K o n i e c  H i s t o r y i , *
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